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Chcemy podziękować dyrekcji Państwowego Domu Dziecka z 
Elbląga za wspaniałe chwile, jakie zgotowali dla nas, dzieci z 
Domu Dziecka w Warszawie, w Ośrodku Wypoczynkowym 
„Ewald” w Orkuszu. Dziękujemy również za pomoc w nawiązywa- 
niu przyjaźni z wychowankami z D. Dz. z Elbląga. 

Wychowankowie 
Państwowego Domu Dziecka nr 3 
im. „Dzieci Warszawy”, ul. Dalibora 1 


O telefonie nie na 
bilon, nie na żetony, ale 
na... kartki czytajcie na 
str. 3. Ź 


Za chwilę mecz. Goście (w czerwonych strojach) byli znacznie wyżsi 
od naszych reprezentantów 

O międzynarodowym finale XIX Turnieju Piłkarskiego „Świata Mło- 
dych” i „Trommla” - Szczecinek '89 czytajcie na str. 6 


Wrażeniami z Toronto - 
najliczniejszego skupiska 
Polonii kanadyjskiej - na 
str. 4-5 dzieli się z Waml 
Wojtek Wróblewski. 

Fot. W. Wróblowski 
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| dzisiejsze młode panny 
wzdychają do Clarka Gable'a, po 
obejrzeniu odświeżonej wersji 
„Przeminęło z wiatrem”. Ucieszy 
je więc zapewne wiadomość, że 
wnuk odziedziczył imię po swoim 
słynnym dziadku. Syn Clarka - 
również aktor (i to przystojny) - 
John Clark Gable ma 27 lat, jest 
od niedawna ojcem malutkiego 
chłopczyka. Nazwał go Clark 
James. - To wg mnie najlepszy 
sposób na przedłużenie pamięci 
o moim ojcu. Wprawdzie takie 
imię zobowiązuje i ojciec nie 
odważył mi się go nadać, ale 
mały powinien je godnie udźwig- 
nąć. A jeśli mu będzie ciążyć... 
cóż - przecież może się przed- 
stawiać po prostu C. J. (wyma- 
wiaj Si Dżej). 

Na zdjęciu mały Clark na 
kolanach taty, z mamą Tracey i 
siostrzyczką - Kayley. 
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W Centralnej Szkole Instruktorów Harcerskich ZHP w Załęczu 
Wielkim odbyła się na początku października konferencja pro- 
gramowa Polskiej Organizacji Harcerskiej i Związku Harcerstwa 
Polskiego. Wzięli w niej udział zarówno przedstawiciele władz 
jak i instruktorzy-drużynowi z obu organizacji. 

Wymieniono poglądy na temat aktualnej sytuacji ruchu har- 
cerskiego oraz jego przyszłości. 


We wspólnym komunikacie, opublikowanym po spotkaniu, 
jego uczestnicy stwierdzają, iż „mimo występowania wielu istot- 
nych różnic celowa jest współpraca w duchu harcerskiego bra- 
terstwa”. ZHP i POH uznały za słuszne wzajemne informowanie 
się o podejmowanych inicjatywach i przedsięwzięciach w celu 
umożliwienia udziału w nich harcerzom i instruktorom obu 
organizacji. 

Uczestnicy konferencji wyrazili nadzieję, że podobne kontakty 
między różnymi nurtami harcerstwa staną się normalną praktyką 
i przesłali braterskie pozdrowienie wszystkim harcerkom i harce- 
rzom w Polsce i na obczyźnie. 


Fot. M. Szymański 
CIĄG DALSZY NA STR. 3 


Bardzo możliwe, że ostatnie dni października 1989 r. 
staną się przełomowymi dla współczesnego harcerstwa w 
Polsce. 

27 października obradująca w Warszawie Rada Naczel- 
na Związku Harcerstwa Polskiego przyjęła uchwałę, która 
daje szansę usunięcia głównej „kości niezgody” leżącej 
dotychczas na drodze współpracy i bliższego porozumie- 
nia między ZHP a tzw. harcerskimi organizacjami 
alternatywnymi: 

„Wielokrotnie po XXVI Zjeździe ZHP podkreślaliśmy 
praktyką naszego działania wolę ułożenia stosunków z 
tworzącymi się organizacjami harcerskimi na zasadach 
autentycznego braterstwa, przyjażni i służby, deklarując 
chęć wspólnego poszukiwania tego, co może nas łączyć. 

Krzyż harcerski połączył niegdyś cztery odrębne orga- 
nizacje harcerskie w jeden Związek Harcerstwa Polskiego 
- stając się symbolem jedności ruchu harcerskiego. 
Przywróćmy tę symbolikę. 

Kierując się nadrzędnością racji wychowawczych oraz 
dążąc do współpracy, a w przyszłości do urzeczywistnie- 
nia idei jedności organizacyjnej ruchu harcerskiego, Rada 
Naczelna ZHP opowiada się za możliwością używania 
symbolu Krzyża Harcerskiego przez wszystkie organizacje 
harcerskie, które w swej służbie uznają tradycje ideowe, 
moralne i wychowawcze wartości harcerstwa 

Rada Naczelna ZHP opowiada się za uznaniem i zare- 
jestrowaniem tych organizacji. 

Rada Naczelna zobowiązuje Główną Kwaterę ZHP do 
realizacji decyzji wychowawczych uwzględniających 
zmieniające się warunki społeczno-polityczne oraz for- 
malno-prawne". 

CIĄG DALSZY NA STR. 3 
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REPORTER 
Świata 
Miodych 


"TAKI FASON? 


MY PODRÓŻNICY I TURYŚCI 


Postanowiłem sam napisać do Ligi Repor- 
terów, gdyż temat jest tak szeroki, że starczy 
w nim miejsca dla wszystkich. Chcę przed- 
stawić swoje obserwacje z wycieczki do 
Wilna, w której uczestniczyłem wraz z innymi 
turystami wiedzionymi ciekawością, jak też 
miasto studenckiej młodości Mickiewicza i 
Miłosza oraz tysięcy Polaków wygląda. 

Wycieczkę umożliwiło mi niedawno pow- 
stałe w Warszawie biuro turystyczne, środ- 
kiem transportu był autokar prowadzony 
przez pełnego humoru kierowcę. Wyruszy- 
liśmy bardzo wczesnym, deszczowym ran- 
kiem. 


o Wilna jest z Warszawy około 400 
kilometrów, toteż wliczając ewentualny 
obiad na trasie oraz graniczne perturbacje, 
przyjazd organizatorzy zaplanowali na go- 
dzinę 20.00-21.00. Do granicy w Ogrodni- 
kach przybyliśmy podczas siąpiącego desz- 
czu w porze poobiedniej. Wszystkie „zabie- 
gi” związane ze sprawdzaniem dokumentów 
itp. odbywały się niebywale wprost marudnie 
i to nie z winy naszej lecz sąsiedzkiej służby 
granicznej. Od szlabanu granicznego dzieliła 
nas kolejka 30 samochodów i dwu autoka- 
rów. Nie wyglądało to więc rozpaczliwie. 
Godziny jednak mijały, zapadł wczesny, je- 
sienny zmierzch, deszcz lał jak z cebra, w 
autokarze pachniało resztką kawy z termo- 
sów, słychać było pełne zniecierpliwienia 
„och” i „ach”. Tylko kierowca nie tracił 
cierpliwości i wytrwale czytał wypożyczony 
od jednej z turystek kryminał. Wymęczeni 
podróżnicy wyskakiwali „w krzaczki”, jako że 
człowiek potrzebuje nie tylko jeść i pić. 
Wreszcie dobiliśmy do naszej komory cel- 
nej i bystre oko pana celnika wyłowiło z 
bagażnika. autokaru dwie duże torby, które 
zostały rozbebeszone. Przyglądałem się przez 
szybę naręczom dżinsów, które wypadały z 
jakichś ręczników, pękom skarpet czy też 
rajstop. Właścicielka tych ,„podarków” wyglą- 
dała na mocno skonfundowaną. Druga 
ogromna torba, własność innej osoby, oka- 
zała się właściwie pusta; celnik niczego w 
niej nie znalazł. Kontrola graniczna po stro- 
nie litewskiej toczyła się w sposób niezwykle 
skomplikowany i opieszały. Dopiero więc 
wczesnym świtem wyruszyliśmy do Wilna... 
Dziewięć godzin spędziliśmy na granicy! 
2 . 
S niadanie czekało nas w hotelu „Wilnius” 
przy alei Giedymina, dawnej Lenina, a 
przed wojną Mickiewicza. Był to tak zwany 
szwedzki stół. Polega on na tym, że wszystko 
jest wystawione i każdy konsument nakłada 
sobie jedzenie na talerz i siada tam, gdzie 
jest wolne miejsce. Wybór był dość duży i 
najeść się można było do syta, a także napić, 
gdyż oprócz herbaty były i różne soki owo- 
cowe. Zachłanność polskich turystów na 
litewskie zakąski śniadaniowe okazała się 
jednak zbyt wielka. Pilnująca porządku kie- 
rowniczka sali co i raz strofowała, by nakła- 
dać sobie tyle, ile się da radę zjeść, ponieważ 


zostawianie na talerzach równa się marno- 
waniu żywności. Otóż niektórzy przeliczyli 
się ze swoimi możliwościami | pozostawiali 
całe góry posmarowanego chleba, napoczęte 
naleśniki, nie dojedzone plastry pieczonego 
mięsa itp. Wyglądało to doprawdy bardzo, 
ale to bardzo nieładnie. Po prostu Ilustro- 
wało ludowe przysłowie „popie oczy, kocie 
gardło, co zobaczy to by żarło”. 

Najedzeni wyruszyliśmy na zwiedzanie 
Wilna. O pięknie jego zabytków nie będę 
mówić, gdyż nie jest to temat Ligi Reporte- 
rów, chodzi o inne sprawy. Wilno i Kowno są 
miastami bardzo czystymi, co można zauwa- 
żyć będąc nawet mało bystrym obserwato- 
rem. Żadnych rozdeptanych petów na chod- 


„nikach, żadnych zapałek, papierków po 


lodach itp. Ktoś długo musiał tam toczyć 
kampanię o czystość ulic (toalet również!), 
ktoś musi te ulice sprzątać, skoro są takie 
schludne, mimo że palących papierosy wi- 
duje się powszechnie (choć w kawiarniach i 
restauracjach raczej się nie kopci), to utracili 
oni tak dobrze znany w naszym kraju odruch 
rozdeptywania niedopałków tam, gdzie się 
akurat stoi. 


styd powiedzieć, ale w miejscu par- 

kowania ,naszego” autokaru panował 
zupełnie inny fason i pozostawialiśmy po 
sobie mało zaszczytną wizytówkę. To jeszcze 
głupstwo! Niektórzy turyści, niby to ludzie 
inteligentni, w sposób bardzo bezceremo- 
nialny podkreślali swoją wyższość, jakąś 
„pańskość”, która doprawdy niczym nie tłu- 
maczona napotykała na zdecydowaną wro- 
gość mieszkańców miasta nad Wilią w Wilnie 
i nad Niemnem w Kownie. Chwilami wstydzi- 
łem się słuchając głośnych opinii na temat 
miejscowych zwyczajów. W odpowiedzi sły- 
szeliśmy: „jak się nie podoba - to nie 
przyjeżdżajcie!”... 

Jak się jedzie do innego kraju, to trzeba się 
czuć gościem i akceptować obyczaje domu, 
w którym się przebywa, wówczas jedynie jest 
się przybyszem chcianym, a nie intruzem. 
Od czasów przedwojennych minęło pięćdzie- 
siąt lat, mapa Europy została zmieniona. 
Sentymenty - to oczywiste - pozostały, ale 
trzeba je pielęgnować w sposób delikatny i 
kulturalny, nikogo nie raniąc. Prostowanie 
historii należy raczej nie do turystów, skoro 
potrafią się w tej materii poruszać jak słoń w 
składzie porcelany. Taki fason nikomu nie 
może odpowiadać. Zrobiono sporo, by nas 
poróżnić, nie wolno tego stanu utrwalić, 
skoro chcemy mieć wkoło dobrych sąsia- 
dów, a Europa ma się stać wspólnym domem. 
D roga powrotna z Wilna odbywana przy 

pięknej pogodzie była bardzo pięknym 
przeżyciem. Stary szef Ligi Reporterów tak 
właśnie zapamiętał tę pagórkowatą ziemię, 
po której jako kilkuletnie dziecko stąpał 
przed wielu, wielu laty. Nie mógł się więc 
dostatecznie napatrzyć, gdyż autokar mknął 
chyżo, a do granicy z Polską jest zaledwie 
180 kilometrów. A jednak dostrzegł wspa- 
niałe i duże stado łosi, które o poranku 


wychynęło ż lasu. Mijane osiedla i wsie ład- 
nie zabudowane robiły wrażenie zadbanych i 
gospodarnych o miłej architekturze, jakże 
innej od naszych pudeł wiejskich i podmiej- 
skich z płaskimi dachami... 

Kilkugodzinny postój na granicy był znowu 
wielce pouczający. Litewscy uczniowie w 
granatowych mundurkach pod oklem nauczy- 
ciela zbierali fruwające na wietrze papiery I 
tektury pozostawione przez turystów go- 
rączkowo przepakowujących „towar”, by go 
ukryć przed* okiem litewskich celników. 
Chłopcy zbierali owe opakowania, a nasi 
turyści pokpiwali sobie, że wkrótce pewnie 
będą zabrudzonymi rękami jedll w szkole 
śniadanie! Takie oto higleniczne wyciągali 
wnioski! Uczniowie wpychali do pojemnika 
papierzyska, aby nie zostały zepchnięte wia- 
trem do położonego w dole jeziora. Byli bar- 
dzo przejęci swoją rolą i pewnie pełnią taką 
„ekologiczną straż” nie od dziś... 

Kiedy przebrnęliśmy granicę, powitał nas 
jakże znajomy widok: polski las wyglądający 
jak jeden wielki śmietnik. I tak już nam towa- 
rzyszyło to wrażenie do samej Warszawy, 
która jednak jest miła. 

Szef 
Ligi Reporterów 


W moim bloku mieszka kilku pijaków. Wie- 
czorami trzeba zatykać uszy poduszką albo 
energicznie reagować, aby ucichli. Ludzie ci 
używają tak ohydnie wulgarnych wyrażeń i 
zwrotów, że aż się niedobrze robi. Jeden z 
tych nałogowców niedawno zmarł, gdyż za 
dużo pił. Wprowadziły się natomiast teraz 
prostytutki... 

W mojej klasie pewien chłopak na lekcji 
porżnął scyzorykiem krzesło tak, że zrobiła się 
dziura-na wylot. Tym nieszczęsnym krzesłem 
imponował swojemu koledze z ławki. Ten sam 
chłopak i jeszcże kilka osób obrzucało obel- 
gami staruszkę. To też jest chamstwo, które 
się rozwija. 

W windzie naszego bloku plucie to codzien- 
ność! Gorzej jeszcze, gdy psy i... sami lokato- 
rzy załatwiają się w windzie, co też się zdarza. 
Jest to okropne, a poza tym strasznie cuchnie. 
Na ulicy wielu ludzie pluje na chodnik. Głów- 
nie faceci, co świadezy o ich kulturze. Na ogół 
kobieta nie strzyka śliną przez zęby. Można by 
postawić milicjanta przy każdym chodniku, 
żeby wlepiał facetom karę, ale to nie pomoże, 
bo tam, gdzie go nie będzie, jakiś wandal i tak 
napluje. Ę 

Inny przykład: przejście dla pieszych bez 
świateł. Przechodnie czekają, lecz żaden sa- 
mochód się nie zatrzyma. Nagle na przejście 
wchodzi milicjant w mundurze i „kochani” kie- 
rowcy grzecznie hamują i przepuszczają pana 
władzę i ludzi. Ledwie zniknie, a już następni 
piesi muszą stać i czekać, aż pojawi się nowy 
„gliniarz”. Czyżby kierowcy odczuwali strach? 

Dalej: wakacje na wsi. I tam wandali nie bra- 
kuje. Ściągają furtki i bramy z zawiasów, klną, 
do każdego słowa dodając k... Obrzydliwość. 
A 13-letni miejscowi chłopcy palą i piją na 
przystankach. Imponują rozjeżdżaniem małych 
kotów rowerami itp. Sadyści. Trzymają fason? 
Tylko jaki? 

Anuśka (I. 11) 
Warszawa 


Poszukuję książek Alfreda Szklarskiego: 
„Tomek w krainie kangurów” oraz „Przy- 
gody Tomka na Czarnym Lądzie”. W zamian 
oferuję komiksy „Kapitan Bood”, „Tarzan 
wśród małp”, „Przygody Jonki, Jonka i Kle- 
ksa' - cz. |, „Fortuna Amelii”, „Księga 
dżungli”, „Skradziony skarb”, „Walka o pla- 
netę”, Maciej Ołownia, ul. Nad Potokiem 
6/81, 30-830 Kraków; Bardzo podobają mi 
się książki M. Musierowicz. Niestety, w swo- 
jej biblioteczce mam tylko dwie: „Opium w 
rosole” i „Szósta klepka”. Czy możecie po- 
móc mi w skompletowaniu wszystkich dzieł 
mojej ulubionej pisarki? Odwdzięczę się in- 
nymi książkami, wśród których znajdą się: E. 
Niziurskiego „Awantura w Niekłaju”, Z. Nie- 
nackiego „Pan Samochodzik i człowiek z 
UFO”, A. Szklarskiego ,„ Tomek na Czarnym 
Lądzie” oraz komiksy z serii „Tytus, Romek i 
A'Tomek*, „Kajko i Kokosz”, „Kleks”, Anna 
Rosik, aleja Wojska Polskiego 25/4, 68-200 
Żary; Za prospekt Mikrusa oddam pros- 
pekty Mercedesa, Audi 100 i 80, Golfa i 
Toyoty, Edyta Małys, ul. Wiśniowa 20, 56-400 


Oleśnica; " Jestem fanką Michaela Jackso- 
na i Madonny. Lubię też zespoły: A-ha, i Pet 
Shop Boys. W zamian za plakaty moich idoli 
oferuję plakaty innych wykonawców (Whit- 
ney Houston, Tina Turner, Milli Vanilli, Ste- 
wie Wonder, Sting, Michele Placido, Jennifer 
Rush, Rick Astley, Kylie Minogue, Ofra Haza, 
Phil Collins)), zagraniczne opakowania po 
czekoladach i znaczki. Proszę o dołączenie 
do listu znaczka, Justyna Potoczna, osiedle 
40-lecia PRL 4/2, 64-600 Oborniki Wielko- 
polskie; Czytelnicy „Świata Młodych”, w 
Was moja ostatnia nadzieja! Mam 14 lat i 
bardzo kocham zwierzęta. Marzeniem mojego 
życia jest mieć psa, czarnego pudelka (mi- 
niaturkę lub średniego). Kilkakrotnie jeździ- 
łam do schroniska, czytałam ogłoszenia, py- 


*tałam znajomych... i nic. Można go jedynie 


kupić poprzez Związek Kynologiczny lub na 
bazarze za ok. 200 tys. zł. Moi rodzice zga- 
dzają się na kupno, ale nie są w stanie zapła- 
cić tak dużej sumy. Może ktoś z czytelników 
umożliwiłby mi nabycie takiego pieska, a ja 
w zamian oddałabym mu swoje akwarium z 
rybkami i wszystkie oszczędności (30 tyś. żł), 
Małgorzata Zawodniak, ul. Sokolicz 3a/28, 
01-508 Warszawa, tel. 39-88-00. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Pasjonuję się modelarstwem. Mam w do- 
mu pokaźny zbiór własnoręcznie wykona- 
nych modeli. Jak większość 13-letnich chłop- 
ców interesuję się również sportem. Z natury 
jestem wesoły i optymistycznie patrzę na 
świat. Chciałbym korespondować z kimś o 
podobnych zainteresowaniach, Grzegorz 
Gala, ul. Głowackiego 3, 97-360 Kamieńsk; 

Czy wiecie kim był Perseusz i kto pomógł 
Tezeuszowi zgładzić straszliwego Minotaura? 
Czy podobnie jak ja jesteście zafascynowani 
światem mitów i podań starożytnych Gre- 
ków? Mam na imię Marta i jestem 138-latką 
obdarzoną dużym poczuciem humoru. Obok 
mitologii greckiej pasjonuje mnie muzyka i 
biologia. Nie cierpię jednak matmy i języka 
rosyjskiego, podobnie zresztą jak sprzątania 
i prasowania. Pod innymi względami nie róż- 
nię się od swoich rówieśniczek. Jeżeli ktoś 
zdecyduje się do mnie napisać, niech przyśle 
kopertę z adresem zwrotnym i, znaczkiem., 
Będę mu za to bardzo wdzięczna, Marta , 

> echowska, ul. Przewoźników 15, 03-691, 
arszawa. 


REDAKCYJNA 


Piszę do ciebie „RP”, ponieważ 
mam kłopot ze znalezieniem sobie 
dziewczyny. Mam 15 lat, jestem 
bardzo nieśmiały i zakompieksiony 
z powodu mojej tuszy. 

Znam koleżankę, która teź jest 
nieśmiała. Często w szkole uśmie- 
cha się do mnie, Chyba ja jej się też 
podobam. Napisała do mnie bo- 
wiem list, a ja myślałem, że to są 
żarty i nie odpisałem, czego teraz 
żałuję. 

Poradźcie'mi, w jaki sposób mam 
do niej podejść i jak rozpocząć 
rozmowę. Chciałbym, aby ten list 
został zamieszczony w „Świecie 
Młodych”, bo ona teź go czyta i 
może się domyśli, że to o nią 
chodzi. 

Zrozpaczony „Grubas” 
z Wybrzeża 


OD REDAKCJI: Trzymamy kciuki 
za to, żeby się domyśliła. A jeśli 
idzie o sedno sprawy - to pięćdzie- 
siąt procent zabiegów masz z 
głowy, skoro uwielbiana koleżanka 
napisała do Ciebie miły liścik?.. 
Zagadnij ją któregoś dnia, czy np. 
nie mogłaby Ci doradzić, jaki masz 
kupić drobiazg na Mikołajki osobie, 
którą wylosowałeś w klasie. A przy 
okazji możesz jej dać maleńką 
maskotkę - mówiąc, że to z wdzię- 
czności za radę... (bs) 


Zmartwienia nastolatków 


Nie będę pisała, ile mam lat, po- 
nieważ to nieistotne. Mój list skie- 
rowany jest do tych wszystkich, 
którzy zamartwiają się z byle jakie- 
go powodu. Piszę do tych, którzy 
mają naście lat i patrząc w lustro 
widzą piegi na nosie, za duże uszy i 
matowe włosy. Nie dostrzegają 
oczu i ust, na których zamiast 
uśmiechu gości smutek i zrezygno- 
wanie. 

Dlaczego nastolatek myśli tylko o 
sobie i swoich piegach? Są ludzie, 
dla których los nie był tak łaskawy, 
że podarował im kilka piegów! 
Pomyślcie o tym trochę, przyjrzyj- 
cie się uważnie innym... 

Jedna nagana rodziców wystar- 
czy, żeby do „Świata Młodych” przy- 
szedł list typu: rodzice mnie nie 
kochają, ciągle na mnie krzyczą. A 
przecież i tak jesteś w dobrej sytua- 
cji, masz rodziców, którzy troszczą 
się i dbają o Ciebie. Trzeba tylko 
trochę dobrej woli, aby z nimi po 
przyjacielsku porozmawiać. 

Ę „Maja” z Olkusza 


Porozmawiajcie ze mną - 
szare osoby 
ze szkolnych ławek... 


Cześć! Chodzę do VII klasy. Mam 
13 lat, ale nie jestem taki, jak mówią 
o mnie osoby o kilka latek starsze. 
Oni się po prostu nie znają na 
nastolatkach... Mam swoje sprawy, - 
jestem normalnym chłopakiem - 
przynajmniej jak na ten wiek. Mam 
„miniświra” na punkcie dyskoteki i 
= na zewnątrz jestem wesoły, mam 
jakąś tam pozycję w klasie (na po- 
czątku szarego końca), spoglądam 
na dziewczyny. 

Chcę podzielić się rozmową z 
Wami, tak!, właśnie z tymi normal- 
nymi szarymi osobami ze szkolnych 
ławek (również z dziewczynami!). 
Przecież Wy też macie kłopoty - 
choćby „„lufa" z matmy czy z histy. 
To nie znaczy, że ja ich nie mam, 
owszem, moim stresem są słabe 
oceny z w-f i niski wzrost; chcę 
wypłynąć na szerokie wody, mieć 
lepszą pozycję wśród kolegów (i 
koleżanek). 

Piszcie, jeśli chcecie, nie mam 
recepty na Wasze kłopoty ani na 
swoje... ale rozmowa nie zaszkodzi. 
Mirek 
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| stniejąca od czterech lat POH - Polska 
Organizacja Harcerska jest najstarszą 
organizacją harcerską spośród działają- 
cych poza ZHP i pierwszą, która doszła z 
ZHP do porozumienia. 


Kim są, jacy są, czym się różnią od 
ZHP? Myślę, że warto znać odpowiedź na 
te pytania. Chociażby po to, żeby wie- 
dzieć, czego możemy się spodziewać, gdy 
napotkamy harcerzy z zielonymi plakiet- 
kami, na których widnieje złota lilijka wpi- 
sana w krzyż - symbol POH. 


Są harcerstwem religijnym. Nie koś- 
cielnym, ale właśnie religijnym. Znaczy 
to, że źródeł swej harcerskiej postawy, 
stosunku do innych ludzi chcą szukać w 
wyznawanej przez siebie religii. Nie musi 
to być religia katolicka ani nawet chrześ- 
cijańska- Harcerskie wychowanie jest w 
POH ściśle splecione z wychowaniem 
religijnym. Ważną rolę odgrywają w 
związku z tym kapelani (mogą nimi być 
duchowni różnych wyznań), których musi 
mieć każda drużyna. Dlatego też do POH 
nie miogą należeć osoby niewierzące. Nie 
znaczy to, że organizacja ta ma do nich 
negatywny stosunek. Zgodnie z płynącą z 
ewangelii zasadą miłości bliźniego, zgod- 
nie ze starą tradycją harcerskiego brater- 
stwa traktują innych ludzi, a zwłaszcza 
harcerzy, jak braci. Są otwarci i serdeczni 
wobec innych. Osoba niewierząca nie 
pasowałaby jednak do tego, co robią. 
Fakt, że są harcerstwem religijnym, nie 
oznacza, że stale się modlą, poddają 
katechezie, czy biorą udział w różnych 
obrzędach religijnych. Najważniejsze dla 
nich jest to, by wiara wpływała na ich sto- 


Czas spać! 


Wiele zwierząt, żyjących w naszych sze- 
rokościach geograficznych, zapada w sen 
zimowy. Nie jest to jednak zwyczajny sen, 
jaki znamy z własnego życia i jaki dobrze 
rozumiemy, ale okres, kiedy organizmy 
zwierząt ograniczają większość swoich 
funkcji do minimum; można by rzec, że w 
tym okresie „częściowo żyją”. U różnych 
grup zwierząt sen zimowy spełnia nieco 
inną rolę. Oto przykłady: 

Gady i płazy - czyli węże, jaszczurki, 
żaby i ich krewniacy, jako istoty zmienno- 
cieplne, a zatazem mogące żyć aktywnie 
tylko w dodatnich temperaturach, muszą 
chronić się przed zinnem i mrozem. 
Jesienią włażą i wpełzają do podziemnych 
kryjówek - nisz między korzeniami drzew, 
rozpadlin, jam pod wywróconymi pniami 
itp., gdzie zapadają w stan odrętwienia. 
Znamienne, że w takich kryjówkach sku- 
piają się zwierzęta, które są sobie wrogami; 
np. węże, jaszczurki i żaby śpią obok sie- 
bie. Żaba czy jaszczurka może jednak naj- 
spokojniej zimować obok zaskrońca, gdyż 
w tym czasie z całą pewnością nie będzie 
on polował. Żadne z odbywających „sen 
zimowy zwierząt nie pobiera w czasie jego 
trwania pokarmu. W bardziej jeszcze głę- 
boki sen zimowy niż gady i płazy zapadają 
drobne ssaki - chomiki, susły, świstaki, jeże 
i inne. Popadają one w stan zwany hiber- 
nacją. W tym czasie temperatura ich ciała 
spada do mniej więcej dziesięciu stopni 
powyżej zera, a znaczna część czynności 
organizmu ulega zatrzymaniu. Tempo 
przemiany materii bardzo znacznie maleje, 
serce bije dużo wolniej, zmniejsza się 
liczba oddechów. Odżywianie w tym okre- 
sie staje się niepotrzebne. 


W sen zimowy zapadają również nietope- 
rze. Jako istoty obdarzone skrzydłami, 
mają one jednak większe, niż inne małe 
ssaki, szanse ucieczki przed zimą. Toteż 
podejmują wędrówki w cieplejsze okolice, 
choć są to podróże krótsze i mniej regu- 
larne niż u ptaków. Spora część nietoperzy 
skupia się na czas zimy w jaskiniach, sta- 
rych bunkrach, na strychach niektórych 
budowli, by tam w stanie hibernacji prze- 
trwać zimę. Jeżeli warunki w kryjówce 
ulegną nagle drastycznym zmianom, np. 
gdy zrobi się w nich zbyt zimno i wilgotno — 
nietoperze mogą ocknąć się i przelecieć do 


W IMIĘ HARCERSKIEGO 
BRATERSTWA 


sunek do życia, do innych ludzi i do 
świata. 

Posługują się Prawem I Przyrzeczeniem 
z roku 1936 | własnymi regulaminami 
stopni o przedwojennym nazewnictwie, 
dostosowanymi jednak do współczes- 
ności. Są programowo apolityczni, a 
człowiek, jakiego chcieliby wychować w 
swojej organizacji, nie różni się zbytnio 
od człowieka, którego chciałby wychować 
ZHP. Różnica polega na tym, że w POH 
motorem doskonalenia się harcerzy i ins- 
truktorów jest ich wiara. ZHP natomiast 
traktuje wiarę jako sprawę osobistą i w 
motywy dążenia do doskonałości nie 
wnika. Dlatego jest w nim miejsce 
zarówno dla wierzących jak i dła niewierzą- 
cych. 

Polska Organizacja Harcerska bardzo 
poważnie traktuje swoje zasady, Nie kry- 
tykuje innych, starając się raczej dosko- 
nalić samą siebie. Jej członkowie są 
otwarci, mówią to, co myślą. Nie ma w 
tym fałszu, zakłamania czy obłudy. Może 
dlatego tak łatwo się z nimi porozumieć. 

Nie są organizacją dużą: W POH działa 
niewiele ponad dwadzićścia drużyn. Naj- 
łatwiej jej harcerzy można spotkać w 
Koninie (gdzie powstała), we Włocławku, 
Lublinie, Gdańsku, Suszu, Kaliszu i Lip- 
nicy. Mają też swoją drużynę wśród Pola- 
ków w Wilnie. Są więc organizacją eli- 
tarną w najlepszym znaczeniu tego słowa 
- dzięki ścistemu przestrzeganiu włas- 
nych zasad. | nie mieszczą się mimo 
wszystko nawet w tych szerokich ramach 
ZHP jakie stworzył XXVI Zjazd. Nie wiem, 
czy gdyby te ramy były jeszcze nieco 
szersze, zechcieliby trafić do nas. Może, 
choć wątpię. Dziś myślą raczej o federacji 
różnych nurtów harcerstwa. Zachowują 
się i postępują tak, że aż ma się ochotę z 
nimi współpracować. Mimo różnic. 


WŁODZIMIERZ ZIELICZ 
CSIH „Nadwarciański Gród” 
Fot. M. Szymański 


innych kryjowek, podejmując czasem kil- 
kusetkilometrową podróż. Ich organizmy są 
gotowe znosić dość znaczne chłody -— np. 
pięciostopniowy mróz w zimowej kryjówce 
przeżywają bez niekorzystnych skutków dla 
zdrowia. Nietoperze łatwiej niż inne zwie- 
rzęta zmieniają ciepłotę swych ciał. Stąd 
łatwość zapadania 'w stan hibernacji. Wy- 
starczy, by letnia noc okazała się chłodna, 
a nietoperz, nocujący np. w skrżynce dla 
ptaków, zapada już w stan hibernacji. 

Ptaki, jak wiadomo, nie zapadają w sen 
zimowy. Natomiast w czasie zimy mają 
skłonność do gromadnego nocowania. Na 
wspólne noclegi zbierają się m.in. po to, by 
ogrzewać się nawzajem - dotyczy to zwła- 
szcza małych ptaszków, jak np. sikory czy 
raniuszki. Gromadne nocowanie ma jednak 
też inny, ważniejszy cel: ułatwia obronę 
przed wygłodzonymi o tej porze roku dra- 
pieżnikami. Skupianie się w stada nocle- 
gowe ma miejsce u ptaków krukowatych 
(gawronów, kawek, wron, srok), szpaków, 
wróbli, mew, kaczek, a także u dzikich 
gołębi, które na zimowiskach w połu- 
dniowo-zachodniej Europie tworzą wielkie 
stada noclegowe, podobne do tych, w jakie 
u nas zbierają się gawrony i kawki. Raz 
obrane miejsca nocowania ptaków, podob- 
nie jak miejsca snu zimowego innych 
zwierząt, bywają wykorzystywane przez kil- 
kanaście, a nawet kilkadziesiąt lat z rzędu. 

U niektórych ssaków sen zimowy zbiega 
się w czasie z ciążą. Tak jest u niedźwiedzi, 
borsuków, a po trosze też u nietoperzy. 
Niedźwiedzice i borsuczyce pod koniec 
zimy rodzą potomstwo. U nietoperzy wy- 
gląda to nieco inaczej. Samice zostają 
zapłodnione przed okresem zimowego 
spoczynku, a ciąża rozwija się u nich 
dopiero po przebudzeniu. Młode nietoperze 
rodzą się więc na wiosnę. (tok) 
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- POCZĄTEK 
WSPÓŁPRACY? 
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A WIĘC PRZEŁOM? Być może tak. 
Tym bardziej, że w trzy dni później, w 
Gdańsku, doszło do spotkania Przewod- 
niczącego NSZZ „Solldarność” Lecha 
Wałęsy z Naczelnikiem ZHP Krzysztofem 
Grzebykiem.' 

Obaj rozmówcy wspólnie rozważyli 
perspektywy dalszego rozwoju harcer- 
stwa oraz możliwości bliższej współpracy 
różnych jego organizacji w skomplikowa- 
nej rzeczywistości społecznej | gospodar- 
czej naszego kraju. Uznali, że pluralizm w 
ruchu harcerskim stał się faktem, a zapisy 
ustawy o stowarzyszeniach ograniczające 
możliwość korzystania przez „alternatyw- 
nych” harcerzy z tradycyjnych symboli 
harcerskich powinny jak najszybciej zos- 
tać zniesione. Ten sporny zapis w ustawie 
i dotychczasowy brak zdecydowanej 
reakcji ZHP na rzecz jego zniesienia, były 
poczytywane jako celowe działanie mo- 
nopolistycznę i „mocarstwowe” Związku. 
Jego usunięcie, a tym samym „uspołe- 
cznienie” symboli harcerskich może być 
wstępem do porozumienia i budowania 
prawdziwej jedności ruchu harcerskiego 
w przyszłości. > 

Lech Wałęsa wyraził przekonanie, iż w 
możliwie krótkim czasie należy nawiązać 
rozmowy pomiędzy przedstawicielami or- 
ganizacji harcerskich w celu uzgodnienia * 
form i zasad współdziałania. Naczelnik 
ZHP ponowił zgłaszaną już poprzednio 
gotowość podjęcia takiego dialogu w 
każdej chwili, z wszystkimi istniejącymi 
organizacjami. Obaj rozmówcy wyrazili 
nadzieję, że ich spotkanie przyczyni się 
do rozwoju jednolitego ruchu harcer- 
skiego, wspieranego przez wszystkie siły 
społeczne działające w kraju. 

Czyżby więc harcerska idea braterstwa 
wreszcie miała zwyciężyć?.. W interesie 
całego ruchu harcerskiego tak właśnie 
powinno się stać. 
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POZNY START 


Liderzy szkolnego boiska 


„ak SĄ 


(inf. wł.) Trzynastoletnia Sylwia Kurek 
(na zdjęciu) do sportu trafiła dopiero pół- 
tora roku temu. Wysoka, gibka dziewczyna 
miała duże predyspozycje do ćwiczeń 
gimnastycznych i koleżanki namówiły ją do 
uprawiania akrobatyki sportowej. Już na 
pierwszych zajęciach w klubie DKS 
„Targówek” trenerka, pani Krystyna Bed- 
narska, stwierdziła, że ma do czynienia z 
nieprzeciętnym talentem. Żałowała tylko, 
że Sylwia nie znalazła się w klubie kilka lat 
wcześniej. 


Za namową trenerki dziewczyna zmieniła 
szkołę i podjęła naukę w klasie sportowej 
SP nr 206 w Warszawie. Dzięki pilności na 
treningach szybko nadrabiała stracony dla 
sportu czas i po krótkim okresie ćwiczeń 
poziomem technicznym dorównała swoim 
rówieśniczkom. Wiosną tego roku wystar- 
towała w pierwszych zawodach — Warszaw- 
skiej Olimpiadzie Młodzieży, gdzie w żeń- 
skiej trójce zajęła VI miejsce. Obecnie robi 
ll klasę sportową i zapowiada, że w przy- 
szłym sezonie stanie z koleżankami już na 
podium. 

W sporcie chciałaby osiągnąć bardzo 
wiele i to nie tylko w krajowej rywalizacji. W 
przyszłości pragnie zostać trenerem akro- 
batyki i pracować z najmłodszymi dziećmi. 
W wolnych chwilach uzupełnia swoje filate- 
listyczne zbiory, słucha muzyki dyskoteko- 
wej i czyta książki, szczególnie rosyjskie 
baśnie. 

(ab) 
Fot. M. Szymański 


one zarazem prawdziwymi 


- obiektach handlowych itp. 


/ „Dni nasze jako cień na Ziemi” 


POTRZEBNE, 
BO PDEKNIE 


Zegar słoneczny ma jedną podstawową 
wadę: nie wskazuje czasu, gdy jest 


pochmurno. A więc teraz - w grudniu, 


kiedy z reguły przeważają dni chmurne, 
niewielki z niego pożytek. Ale zegary sło- 
neczne, jako obiekty zabytkowe, mają-też 
waźną zaletę: są piękne. Moźna to powie- 
dzieć o większości zegarów słonecznych 
zachowanych w naszym kraju. Z reguły są 
dziełami 
sztuki: kto nie wierzy, niech zwiedzi 
słynne w świecie Muzeum Przypkowskich 
w Jędrzejowie. Znajduje się tam, licząca 
kilkaset sztuk, kolekcja unikatowych 
zegarów słonecznych. Rodzina Przyp- 
kowskich, historyków i astronomów, zbie- 
rała je dziesiątkami lat. Ale nie tylko gro- 
madzenie zegarów było i jest ich domeną. 


_ Także - konserwacja tych słonecznych 
_ czasomierzy, które znajdują się na ścia- 


nach budowli, więc nie mogą trafić do 
muzeum, a także - tworzenie nowych. Na 
zdjęciu widzicie zegar słoneczny, wyko- 
nany w 1952 roku przez Tadeusza Przyp- 
kowskiego, a znajdujący się na ścianie 
kościoła Św. Trójcy w Jędrzejowie. Dziś 
mało kto tworzy zegary słoneczne - 
mamy wszakże inne, bez porównania pre- 


| cyzyjniejsze urządzenia do pomiaru 


czasu, np. zegary atomowe, oparte o 
drgania cząstek elementarnych w atomie i 
pozwalające mierzyć czas z dokładnością 
do ułamków milisekund. Ale kiedyś two- 
rzono zegary słoneczne nagminnie. W 
XVII wieku ówczesny papież, Sabinianus, 
nakazał malować takie zegary na wszyst- 
kich świątyniach. Nakaz sprawił, że obok 
pięknych zegarów powstały też nadzwy- 
czaj liche; wszakże nie każda parafia 
mogła sobie pozwolić na wynajęcie 
odpowiedniego artysty. Trzeba przyznać, 
że zegar Tadeusza Przypkowskiego z 
Jędrzejowa należy do tych kunsztownych! 

(tok) 


TELEFON NA KARTKI 


Dotychczas publiczne automaty telefo- 
niczne działały we Włoszech na żetony - 
metalowe krążki wielkości naszej zło- 
tówki, odpowiednio rowkowane. Obecnie 
wprowadza się w systemie włoskich 
automatów telefonicznych rewolucyjne 
zmiany. W połowie roku zainstalowano 
już 80 tysięcy automatów na... monety 
trzech wartości — 500, 200 i 100-lirowe. Do 
końca roku ma być zainstalowane dalsze 
100 000 takich automatów. Są to aparaty 
elektroniczne z klawiaturą do wywoływa- 
nia numerów i wyświetlaczem wartości 
wrzucanych monet. 

Ale nie na tym koniec zmian; rewolu- 
cyjność zaczyna się dalej. Otóż znaczna 
część nowych automatów ma specjalne 
przystawki (popatrz na ilustrację), dzięki 
którym można regulować należność za 
rozmowę kartą, będącą rodzajem abona- 
mentu. Karta ma zakodowaną na pasku 
elektromagnetycznym sumę 10 000 lirów i 
datę ważności. Karta na ilustracjj ma 
ważność do 30 czerwca 1990 r. 

Kartę taką wsuwa się w szczelinę przy- 
stawki i już można wybrać numer i roz- 
począć rozmowę. Urządzenie elektroni- 
czne w przystawce odlicza z karty koszt 
rozmowy, zmniejszając o tę sumę zako- 
dowaną wartość. Kartę można używać aż 
do wyczerpania podanej na niej sumy. Co 
więcej - można w urzędzie telefonicznym 
zwrócić kartę nie zużytkowaną w całości 
lub w części i otrzymać za nią całość pie- 
niędzy lub ich resztę. Takie karty sprze- 
dawane są także w automatycznych 
dystrybutorach. - 

Automaty telefoniczne „na kartki” insta- 
lowane są przede wszystkim w'punktach 
dużego ruchu - na stacjach kolejowych, 
w portach lotniczych i morskich, w cen- 
trach turystycznych i sportowych, dużych 


(jast) 
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PALCÓWKI — maskotki szcze- 
gólnie właściwe dla osób parają- 
cych się muzyką. 

Uczniowie szkół muzycznych 
bardzo nie lubią palcówek. I to 
właśnie z myślą o nich, znęka- 
nych i nękanych ćwiczeniami 
Pracownia Prezentów Niekon- 
wencjonalnych opracowała pro- 
jekt maskotki na palce! Może 
Palcówka z mikołajkowego wor- 
ka stanie się ulubioną maskotką, 
któregoś z przyszłych wirtuo- 
zów? Może jakiś przyszły Zim- 
merman będzie zakładał Pal- 
cówkę przed każdym wielkim 
koncertem na szczęście?! Oj, to 
byłoby..! 

W PPN odbyła się niedawno 
bardzo uczona dysputa nt. „ARoła 
maskotki w życiu człowieka”. 
Czy wiecie, że maskotka już z 
samej nazwy jest czarodziejska. 
Jak wyczytaliśmy 'w „Słowniku 
wyrazów obcych”... Władysława 
Kopalińskiego - maskotka to 
rzecz (niekiedy osoba!) mająca 
przynosić szczęście, żartobliwa 
forma amuletu. Słowo wywodzi 
się z francuskiego ,„mascotte”, z 
prowansalskiego „mascoto* - 
czary, fetysz, od „masco” - 
czarownica. 

Maskotka uzyskuje swoje 
magiczne właściwości dzięki 
intencjom, jakle przydaje jej 
obdarowujący albo wmówi w nią 
(i w siebie oczywiście) obdaro- 
wany. 

Pewien sędziwy pan pokazał 
nam ząb mleczny swego najstar- 
szego syna, z którym to zębem 
nie może się rozstać, bo naty- 
chmiast... tamie nogę. 
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Wywołuje to dziwne uczu: 


Znakomity, niestety już nie- 
żyjący, komentator polityczny 
naszej telewizji, Karol Małcużyń- 
ski przed każdą swoją audycją 
(program nazywał się „Monitor”) 
ustawiał przed sobą przy mikro- 
fonie malutkiego misiaczka. Gdy 
raz zapomniał o miśku, oczywiś- 
cie były same kłopoty... 

Po tym wstępie naukowym i 
wiarygodnym spójrzcie na dzi- 
slejszą propozycję... 

PALCÓWKI wykonane są z 
grubej tkaniny (najlepiej takiej, 
która się nie siepiel). 

Najpierw trzeba wymyślić 
kształt, podstawową formę Pal- 
cówki, następnie ją (lub je) 
wyciąć. 

W przypadku ptaszka (ten na 
wskazującym palcu na rysunku) 
materiał został złożony na pół, 
wycięty kształt i zszyty z jednej 
strony. Mikołajek i dilablisko 
składają się z dwóch części - 
tyłu i przodu. 


Po wycięciu, przed zszyciern 
ozdabiamy, tzn. przyszywamy 
lub doklejamy koraliki, cekiny, 
pasmanterię, futerka itd., a na 
koniec zszywamy obie części 
zostawiając oczywiście otwór na 
palec, aby kukiełka-stworek 
mógł stać się Palcówką po pro- 
stu, następnie chuchamy na nią 
właściwe życzenio-intencje, śli- 
cznie pakujemy i wkładamy do 


„. mikołajkowego worka. 


P.S. Czy pamiętacie, że od 
Jutra zaczynają chodzić Miko- 
taje? 
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Pierwsze osady ludzkie pow- 
stawały zawsze nad wodą. 
Później odsuwały się coraz dalej, 
a wodę doprowadzano z rzek I 
Jezior systemem rowów I kana- 
łów, czego dowodzą wykopall- 
ska w Egipcie, Babilonie, Karta- 
ginie I gdzie indziej... . 


Grawitacyjny przepływ wody 
wykorzystali starożytni. Grecy | 
Rzymianie, prowadząc wodę 
korytami od górskich źródeł do 
dalekich miast. Pierwszy wielki 
akwedukt Aqua Marcia (aqua - 
woda, duco - prowadzę) o dłu- 
gości 91km wybudowano w 
Rzymie w 145 r. p.n.e. Akwe- 
dukty doprowadzały wodę do 
zbiornika miejskiego, stąd sy- 
stemem kanalików woda docho- 
dziła do łaźni publicznych i 
domów patrycjuszy. Często sto- 
sowano wylewy zakończone 
kurkiem z zatyczką, co pozwa- 
lało na oszczędzanie wody. 
Rzymskie akwedukty można po- 
dziwiać jeszcze dzisiaj we Fran- 
cji, Hiszpanii, Afryce Pn. I Jugos- 
tawii, gdzie rozciągała się władza 
Rzymian. 

Budowa wodociągów jest 
droga | trudna, nie były więc 
zbyt rozpowszechnione. Za to od 
starożytności znany jest zawód 
nosiwodów, a w średniowieczu 
mieli oni nawet swój odrębny 
cech. 

Ciekawe, że już w starożyt- 
ności istniał.na Krecie wodociąg 
z rur z wypalanej cegły, dopro- 
wadzający wodę do pałacu kró- 
lewskiego. Wodociągi rzymskie 
były również z tego materiału. 

Złącza uszczelniano pakułami 
konopnymi | smołowano. Po- 
dobny wodociąg gliniany zbu- 
dowano w Pradze na zamku 
(1584), 

Znacznie później zaczęto sto- 
sować rury drewniane, sporzą- 
dzane z długich okrąglaków. 
Rura nie mogła wyschnąć, więc 
przed złożeniem wodociągu w 
ziemi trzymano ją pod wodą. 
Taki drewniany wodociąg wy- 
YE osiem do dziesięciu 
lat. . . 

W XIX w. rury drewniane zastą- 
piono ceramicznymi, później 


żeliwinymi - mogły mieć większe 
średnice i przepuszczać więcej 
wody, tak potrzebnej dla miesz- 
kańców i przemysłu 

Na początku przesyłano tylko 
wodę „„naturalną”, potem pow- 
stało zapotrzebowanie na wodę 
czystą, dio picia. Konieczne stało 
się więc filtrowanie. Pod koniec 
XIX wieeku powstały studnie fil- 
tracyjnee, kopane niedaleko brze- 
gu rzek,, później rozwinięto filtry 
piaskowe | mechaniczne. Wpra- 
wdzie rzzekami nie płynął jeszcze 
fenol arni inne chemikalia, ale 
było Coraz więcej ścieków 
komunalnych. Trzeba było bu- 
dować wielkie osadniki, stacje 
filtrów piaskowych, zbiorniki 
wodv 

W pieerwszej połowie XX wieku 
powstały wodociągi tzw. niegra- 
witacyjne. Pobrana woda nie 
płynęiła już pod siłą własnej cięż- 
kości, lecz była pompowana do 
włeż ciśnieniowych, co pozwo- 
liło na dostarczanie wody nawet 
na wyższe piętra. Rury wodocią- 
gowe wyrabiano wówczas z oło- 


wiu | cynowano wewnątrz 
dopiero później zastąpiono je 
stalowym coraz częściej 
stosuje Si ciśnieniowe rury 
wodo>ciągowe tworzyw sztu 
cznycrh 

wspoótć na sieć wodocią 
gowa "ie może już korzystać 
tylko> z fil plaskowych. Wodę 
uzdamitnia się przez filtrowanie 
chlorrowanie, klarowanie, miesza: 
nie chlorkiem żelazowym 
inmym! kallami. Potem 
następule przejście przez filtry 
pospieszne jwaniacz, chloro- 
wamie lub ozonowanie w celu 
zniszczenia wirusów i bakterii 

Wydawałoby się, że wody jest 
dużo. W <eczywistości tak nie 
jest, 8 iektóre miejscowości 
(również w Polsce!) cierpią na 
posuchę olatego korzystajmy w 


czędnie, pamię- 
procesie uzdat- 
by to było, gdy- 
r wody musiał Iść 
go źródła, czy 


(kg) 


Człowiek chce być zdrowy, ale do tego musi dobrze zjeść, a 
szczególnie sporo wypić. Choć pije się różne napoje, podstawą 
ich wszystkich jest woda. Aby ludzie nie musieli chodzić po nią 
zbyt daleko, już od starożytności wymyślono WODOCIĄGI 


Na dużym ekranie oglądaliśmy go 
m.in. w habicie franciszkańskim, jako 
Wilhelma, w interesującym filmie wg 
powieści Umberto Eco - „Imię róży” 
(reż. Jacques Annaud), a także tro- 
chę wcześniej w „Nieśmiertelnym" 
Rucella Mulcahy, obok Christophera 
Lamberta. Ale w świadomości. wi- 
dzów, także - dzięki wideo - naszych 
czytelników, Sean Connery to przede 
wszystkim cyniczny i niezwyciężony 
agent 00-7 - James Bondl 

Sean naprawdę nosi imię Thomas. 
Urodził się 30 sierpnia 1930 r. w ubo- 
giej dzielnicy Edynburga. Dorastał w 
okresie wielkiego kryzysu gospodar- 
czego: - Przez dwa lata w jednym 
mieszkaniu wegetowało prócz nas 
czworga (ma młodszego brata) aż 
jedenaście rodzin. Jedna wspólna 
kuchnia i łazienka - taka nędza jest 
dziś niewyobrażalna. Jego ojciec był 
taksówkarzem, a matka ze względu 
na młodsze dziecko - nie pracowała. 
Nic dziwnego więc, że szkoła mogła 
byś zaledwie krótkim epizodem w 
życiu Connery'ego. Już jako dziewię- 
ciolatek musiał pracować (m.in. roz- 
nosił gazety), by wspomagać dom. 
Udając starszego niż był w istocie, w 
wieku 15 lat, zaciągnął się do wojska, 
do marynarki. Nie znalazł tam jednak 
oparcia. W ciągu zaledwie 2 lat doro- 
bił się wrzodów żołądka i musiał 
zdjąć mundur. Znów pracował dory- 


wczo. W wolnych chwilach zaś zaczął 
uprawiać kulturystykę: - Chciałem 
dobrze wyglądać, by podobać się 
dziewczętom - _ śmieje się dziś 
Ćwiczył z takim uporem i tak skute- 
cznie, że po kilku latach odważył się 
wziąć udział w konkursie Mister Uni- 
wersum. Nie zwyciężył, ale, zajął trze- 
cie miejsce. Otworzyło to przed nim 
nowe perspektywy. Zatrudniono go 
np. jako modela do aktów, a nawet 
otrzymał swą pierwszą „rolę w tea- 
trze. - Stałem w ostatnim rzędzie sta- 
tystów, bo po pierwsze byłem najgor- 
szy, a po drugie - za bardzo rzucałem 
się w oczy. 

Ale dostał się w inny świat, w nowe 
środowisko i obudziły się w nim 
nowe ambicje. Zdał sobie sprawę, jak 
rozpaczliwy jest poziom jego wyksz- 
tałcenia. Zaczął gorączkowo uzupeł- 
niać luki, dla nauki odrzucił nawet 
intratną propozycję wstąpienia do 
profesjonalnej drużyny piłkarskiej 

Pierwszą rolę w filmie otrzymał w 
1956 r. w „No Road Back”. Zaczął też 
współpracować z telewizją. Ale prze- 
łomowy w jego początkowo wątle 
rozwijającej się karierze stał się 
dopiero rok 1962. 

Obsadzono go w roll bohatera, 
który już na kartkach książek zdobył 
sobie olbrzymią popularność - wal- 
czącego z komunistami agenta — 
Jamesa Bonda. Trzy słowa o literac- 
kim ojcu tej postaci. To lan Fleming, 
angielski arystokrata - pisarz i dzien- 
nikarz, w czasie wojny szef wywia- 
dowczej komórki marynarki brytyj- 
skiej. Pierwszą z serii swych sensa- 
cyjnych powieści napisał w 1953 r., 


gdy zamieszkał w luksusowej willi na 
Jamajce (prowadził tam badania orni- 
tologiczne |... studiował literaturę 
policyjną). Nosiła tytuł „Casino 
Royale". Odniosła olbrzymi sukces. 
Doczekała się kontynuacji w postaci 
aż 13 następnych książek. Większość 
przygód Bonda została przeniesiona 
na ekran już po śmierci autora, który 
zmarł w 1964 r. 

Plerwszy film o Bondzie powstał 
więc w 1962 r. I nosił tytuł „Dr No”. 
Sukces filmu przeszedł oczekiwania | 
natychmiast zaczęto kręcić następne. 
Zmieniały się w nich tylko piękne 
dziewczęta, od których nie stronił 
bohater - Bond pozostawał ten sam. 
Connery zaczął być z nim Identyfi- 
kowany. Oczywiście zaczęło to 
prędko męczyć aktora, ale... nie jest 
łatwo zrezygnować z postaci, która 
ubogiego samouka uczyniła sławnym 
multimillonerem. 


Na plus artyście trzeba jednak 
policzyć fakt, że nie ustawał on w usi- 
łowaniach, by wyzwolić się z tej 
„skóry”. Równolegle niejako - szukał 
innych możliwości. Już w 1964 r 
zagrał w filmie Alfreda Hitchcocka - 
„Marnie”, w 1965 - we „Wzgórzu” 
Sidneya Lumeta, a także w jego 
„Taśmach prawdy" | „„Morderstwie w 
Orient Expressie". Publiczność wciąż 
jednak kochała Bonda w jego wyko- 
naniu. Próbował kilkakrotnie pożeg- 


nać się ostatecznie z tą postacią. 
Przyjął rolę w „Zadroz* Johna Boor- 
mana, potem u Johna Hustona w 
„Człowieku, który chciał być ko- 
niem”, w „Shalako” | „Powrocie 
Robin Hooda" - próbował filmów 
ambitnych I komercyjnych. Zgodził 
się na to, by zastąpił go w „bondach” 
- Roger Moor. A jednak nie przesz- 
kodziło to w wielkim sukcesie jeszcze 
jednego filmu z cyklu, na który dał 
się namówić w 1983 r. Znamienne, że 
zarobione w nim honorarium aktor 
przeznaczył na cele dobroczynne 
Sean Connery należy do ludzi 
ogromnie pracowitych I aktywnych 
Mimo bogactwa nie zapomina o 
swolch trudnych początkach w 


końcu lat sześćdziesiątych założył 
fundację Scottish International Edu 
cation Trust - na rzecz młodych 
zdolnych Szkotów, którzy pragnęliby 
się wybić. Fundacja popiera talenty w 


różnych dziedzinach. N 
wiele bogatych sław ne 
Connery próbował 


ileży do niej 


ch czasów 
swych sił 


jako reżyser dokumentalista („The 
Bowler and the Bonnet"). Jest także 
producentem teatralnym | kieruje 
wytwórnią Tantallon Films Ltd 
Ostatnio eks-James Bond chciałby 
jeszcze raz potwierdzić, ża wysoka 
ocena jego kreacji w filmie Imię 


róży" nie była przypadkiem i że osta 
tecznie dojrzał do ambitnego aktor 
stwa. Pragnie zagrać postać wspa 
niałą - Don Kichota. Reżyserem filmu 
o rycerzu-marzycielu ma być Amery- 
kanin - Nicholas Mayer 


Oprac. EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 
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„ŚWIATA MŁODYCH? I„TROMNILA” = SZCZECINEK 


Jak po maśle 


Najbardziej zadowolony z przyjazdu do 
Szczecinka był chyba trener reprezentacji 
szkoły Im. Pestalozziego z Rlesa (NRD) - 
Siegmar Jurk. Przypomniał sobie bowiem, 
że przed laty występował już na miejsco- 
wym stadionie przeciwko jedenastce Danz- 
boru. Pamiętał też, że strzelił wspaniałego 
gola i jego zespół wyjechał z miasta jako 
zwycięzca. Dlaczego więc historia nie mia- 
łaby się powtórzyć teraz? 

Opiekun Lechii - mistrza tegorocznych 
rozgrywek o puchar „Świata Młodych” - 
Leszek Mikołajczyk skromnie się uśmiechał 
| życzył gościom sukcesu. Nie miał zakło- 
potanej miny. A przecież drużyna enerdow- 
ska prezentowała się wyjątkowo okazale. 
Była nieżle wyszkolona pod względem 
technicznym - co uwidoczniło się już na 
pierwszym treningu - a poszczególni za- 
wodnicy niemal o głowę przewyższali lide- 
rów naszej imprezy. Zapowiadał się więc 
trudny dla Polaków mecz. 

Potwierdziły to nawet pierwsze minuty 
spotkania i pierwsze akcje w wykonaniu 
gości. Ich prawoskrzydłowy napastnik Holm 
Prader (kapitan zespołu) raz po raz próbo- 
wał samotnych rajdów i Rafał Konecki miał 
z nim sporo kłopotów. Nasz obrońca nie 
pozwolił jednak niemieckiemu koledze na 
kończenie akcji i celne dośrodkowania. 
Szarże rywali rozbijane były na przedpolu 
bramki Wojtka Kowalewskiego. Szczeci- 
necczanie dość długo pozwalali gościom 
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Na zdjęciach: 


1. Cały mecz był zacięty I dzielił się na sze- 
reg równie zaciętych pojedynków Indywidu- 
alnych ę 

2. Tym razem Torsten Gartner zapobiegł 
utracie gola. Ale w wielu wypadkach był 
dosłownie bezradny 


na ofensywną grę, u sami ruszyli do 
kontrataku. Najpierw Marek Żuk przedarł 
w z piłką w pobliże słupków gości, ale zos- 
tał słaulowany przez Tino Heinricha I 
sędzia wskazał na punkt karny. Krzysiek 
Bernatek bez trudu pokonał Torstena Gart- 
nera | na tablicy ukazał się wynik 1:0. Po 
chwili było Już 2:0 - po mocnym i dalekim 
strzalo Krzyśka, Kapitan Lechii zdobył 
przed przerwą jeszcze jednego gola (z 
rzutu karnego) | teraz dopiero trener Sleg- 
mar Jurk zrozumiał, że jego zespół tego 
meczu wygrać nie może, 


miarę upływu czasu nasi atakowali 

coraz częściej | piłka bardzo rzadko 
opuszczała niemiecką połowę bolska. Wy- 
socy goście byli wolniejsi od Polaków. 
Mistrzowie imprezy „Świata Młodych” oka- 
zali się również dojrzalsi pod względem 
technicznym I taktycznym. 

W drugiej części spotkania wypełniony 
golami worek rozsypał się na dobre. Na 
listę strzelców wpisał się aż czterokrotnie 
Adam Paszkiewicz, a także Damian Szymi- 
chowski, Dariusz Sobolewski i ponownie 
Krzysiek Bernatek. Na świetlnej tablicy 
widniał więc rezultat 10:0. 


yło to rekordowe zwycięstwo w do- 

tychczasowej historii pojedynków lide- 
rów turniejów „Trommia” | „Świata Mło- 
dych”. Jednak należy przypuszczać, że 
podczas rewanżowego meczu (w Riesa) 
rywale znacznie wzmocnią swój skład I 
wybiegną na boisko pełni wiary w końcowy 
sukces. Lechię czeka więc trudne zadanie. 
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Pomeczowe opinie 


SIEGMAR JURK (trener): = Nie przypu- 
szczałem, że Polacy okażą się tak groźnym 
zespołom. Wynik: mówi o wszystkim. Mol 
chłopcy byli trochę zmęczeni daleką pod- 
różą, ala przegrali zasłużenie. W Riesa 
zagramy skuteczniej, jednak nie sądzę, by 
Lechia łatwo złożyła broń. Może uda się 
nam ją pokonać... 

HARTMUT SEEFELD (dziennikarz „Trom- 
mla”): - Kto mi pomoże zatytułować spra- 
wozdanie z meczu? Ale dosyć żartów. 
Jeszcze nigdy nie widziałem tak skutecznie 
grających 15-latków. Polski zespół rzeczy- 
wiście potrafi uż bardzo wiele. Najbardziej 
podobał mi się kapitan waszej drużyny 
(Krzysiek Bernatek - przyp. Z.P.). Sądzę, że 
w Riesa Polacy zwycięźą ponownie. Mam 
nadzieję, że za rok przywieziemy do was 


mocniejszą drużynę... ć 


LESZEK MIKOŁAJCZYK (trener): - Wie- 
rzyłem w umiejętności i ambicję moich 
chłopców i spokojnie oczekiwałem na roz- 
poczęcie międzynarodowego finału, Zwy- 
ciężyliśmy rywali. Nie zawiedliśmy więc 
uczestników tegorocznych zawodów o 


- puchar „ŚM”. Również w rewanżowym 


meczu postaramy się godnie reprezento- 
wać organizatorów tej pięknej imprezy... 


© OGRÓD NA STOLE e 


SS 5 00 Marchew z pieczarkami 
[elejzie|=)] 3/4 kg marchwi umyć, 

oskrobać, opłukać, po- 
krajać w cienkie plasterki i obgotować w 
lekko osolonym wrzątku. 1/4 kg pieczarek 
umyć, oczyścić, pokrajać w plasterki, oso- 
lić i dusić przez kilka minut w 2 łyżkach 
stopionego masła na patelni postawionej 
na małym płomieniu, ciągle mieszając. 
Dodać marchew i wymieszać z pieczar- 
kami. Zalać szklanką bulionu z kostki, 
przykryć i dusić jeszcze ok. pół godziny. 
W ostatniej chwili, jeśli potrzeba, dosolić. 
Podawać jako dodatek do gorących dań 
mięsnych. 


Czerwona kapusta z jabłkami 

2 jabłka obrać ze skórki, oczyścić z 
gniazd nasiennych, pokrajać w plasterki. 
Podsmażyć w małej ilości masła i trzymać 
w cieple. 1/2 kg czerwonej kapusty umyć i 
drobno poszatkować. Osolić. Podsmażyć 
w 2 łyżkach stopionego masła, ciągle 
mieszać. Przykryć i dusić na małym ogniu 
przez 8 min, mieszać co pewien czas, aby 


się nie przypalała. Dołożyć jabłka, dopra- 
wić do smaku solą i pieprzem, wymieszać 
z łyżeczką zmielonego i podsmażonego 
na maśle kminku oraz łyżką rozcieńczo- 
nego kwasku cytrynowego. 

Podawać do gorących dań z mięsa i dro- 
biu, zwłaszcza gęsi i kaczek. 


ANNA CZERNI 
K-81 


k 


; Wierzymy jednak, że również sprawozdanie 


MARIA 
BOROWA 


- Nikt tego nie uprawiał? Nie czyścił? - spytał, coraz 
bardziej bezradny wobec potęgi dżungli, która go 
otaczała. 

- A bo co? - zdziwiła się dziewczynka. Samo rośnie. 
Fil?.. Chłopczyk tłukł patykiem w pień starej jabłoni i za 
całą odpowiedź kiwnął głową. 

- Wywołuję duchy — objaśnił po chwili. - Siedzą tam. 

- Nol - podskoczyła radośnie dziewczynka. - Będzie- 
my się bawić w niebo-piekło. My będziemy w niebie. A ty 
- przyjrzała się krytycznie | uważnie Markowi - pójdziesz 
do czyśćca. Pracuj sobie, nie będziemy ci przeszkadzać. 

Grabił, kopał, wyrywał chwasty, znosił je na stertę w 
kącie ogrodu do wieczora. Dzieci wyniosły się dokładnie, 
z daleka tylko słyszał ich pokrzykiwanie I piski, potem 
wszystko ucichło. Wróciły, gdy zamierzał kończyć 
beznadziejną, jak mu się zdawało, walkę z zielskiem. 

- Już jesteśmy - zakomunikowała dziarsko dzie- 
wczynka. - Nic nie zrobiłeś? - zdziwiła się. - Siedziałeś 
sobie? Opalałeś się? 

Zatkało go. Fakt, mógł, ale był Idlotą I nie pomyślał o 
tym. 
ka Zrywałem kwiatki - wyjaśni łagodnie. - Nawet uplot- 
łam c. wianek. 

- Qool - spojrzała nieufnie. - A gdzie go masz? 

- Tam, w kącie. Położyłem, żeby nie zwiądł w słońcu, 
kiedy tak sobie leżałem. 

Przekrzywiła głowę, lekko zainteresowana. 

— Wiedziałeś jak? 

- Jasne. Zrobiłem dwa. Dla ciebie I dla tej... Jany. Na 
pamiątkę. No? - spytał, kiedy stall bez ruchu. - Nie 
chcesz takiego pięknego wianka? W niebie każdy ma 


wianek na głowie. 
> Idziemy, Fil - rozkazała chłodno dziewczynka | 
pociągnęła chłopca za rękę. 


Patrzył obojętnie, jak przedźlerali się przez gąszcz w 
kącie ogrodu. Równie obojętnie skwitował ich powrót. 
Stali milcząco, malec przestępował z nogi na nogę, dzie- 
wczynka patrzyła zezem. 

- Ale góra... - powiedziała wreszcie. - No nie, Fil? 

- No! - z zapałem potwierdził chłopczyk. - Rwałeś i 
rwałeś. My nie dalibyśmy rady przez rok. Jutro przyj- 
dziesz? 

- Bo co? 

Dziewczynka pociągnęła nosem. 

- Przyjdź. - Zaproszenie czy prośba było niepewne. - 
Tata się ucieszy. Mówił, że kledyś, kiedy żyła babcia, ten 
ogród był piękny, prawie taki jak u pana Ziębiewicza - 
pokazała zieloną ścianę za drewnianym płotem. - Ale 
tata nie ma głowy do ogrodu. Musi uważać na ręce. Są 
mu potrzebne do zegarów. Czasu też nie ma. Wszyscy 
nie mają. Mama to nawet zmywać nie może - przypo- 
mniało jej się. 

- Tak? - zdziwił się serio. - Ma uczulenie? 

- Bo jej lakler schodzi z paznokci. Nie ma czasu ciągle 
na nowo malować. I ręce się niszczą. 

- To jecie na brudnych naczyniach - zauważył od 
niechcenia. 

- Coś ty! Tata zmywa. Na spółkę z Janą. - uściśliła. 

- Rozumiem - powiedział wolno, z niedowierzaniem. - 
Też wyjście. 

— No. I piorą. I sprzątają. Jana prasuje. 


- A... wy? 

- Przyglądamy się. Czasem pomagamy Janie układać 
zabawki na półce. Jak nam się chce - dodała po 
namyśle. 

- U... Jany? 


- U nas! Ona nie ma zabawek, tylko... Co mówisz? 

- Że Jesteście słodkie bachorki. Rzeczywiście z nieba. 
Daj Boże więcej takich. Wynoście się! - krzyknął. — 
Muszę pozbierać wszystko. Właśnie... A jutro —- odwrócił 
się - nie pętajcie się tu I żebym was nie widział na oczy. 
Nie lubię aniołów. 


Czekali na niego w alejce. Kosze, włożone jeden w 
drugi, stały na środku. 

Minął ich, jakby byli powietrzem. 

- Jutro... przyjdziemy... - zaświstało zadyszką z tyłu. — 
Powiemy Janie, że strasznie się zmęczyłeś. Niech ci da 
masz budyń. . 

- Nienawidzę budyniu - odpowiedział zimno nie od- 


wracając głowy. - Mdll mnie na sam widok. 

- Taa... jaaa... - zapiszczało niewyraźnie. Nie poznał, 
które 

- A co chcesz? - Teraz to był Fil. Stropiony, jak dało 
się słyszeć. - Ona ma wszystko! Da ci. Pasżtetu albo 
ogórka... albo co... 

- Mdll mnie po wszystkim! — warknął. - Po pasztecie i 
po ogórku. 

- Jest mleko... - 
czynka. 

- | po mleku! 

Mył długo, w zupełnym milczeniu ręce. Piekły go tro- 
chę, zielska w ogrodzie były włókniste Ii mocne. Wyciskał 
bąble, napęczniałe wewnątrz dłoni, żeby do rana przy- 
schły. Stali obok, obserwując go z uwagą. 

- Jutro nie pójdziemy do nieba - 
dziewczynka. 

= Tak? - wydusił z siebie. Nie było to zbyt serdeczne, 
ale zawsze... Ożywiili się lekko, z nadzieją. 

- Przyjdziemy do ciebie — wpadł im w słowa chłop- 
czyk. - Chcesz? 

= O! Marzę o tym. Mówiłem już. Właśnie... Lubicie się 
przecież przyglądać. 

Pokręcili jednocześnie głowami sapląc prosząco | bez- 
radnie, zdani uleglie na jego przyzwolenie. 

— W czyśćcu - powiedział po namyśle - nie ma półki z 
zabawkami, które się układa, kiedy się chce. W czyśćcu 
się... szyje, pierze, sprząta, pracuje. Cały czas. | nie 
uważa się na ręce. 


> Dobrze - odęła usta dziewczynka. - Nie wiemy czy 
co 
3. 


Fil obudził się pierwszy. Wiercił się i stękał na swoim 
parterze - drewnianym szwedzkim łóżku, patrzył smętnie 
w deski na lewo — w ścianę, I w deski nad sobą - pokład 
Teo. Wreszcie - zdesperowany - walnął w suflt nogą. 

- Teo! - Zażądał rozpaczliwie uwagi. - Nudzę się. 

- Ty! - Lekkie pochrapywanie na górze przeszło w 
świst, a potem w gniewny wystrzał. - Nie śpię od stu 
godzin, nie wyobrażaj sobie. Jana była? ' 

Chciał odpowiedzieć, że nie wie, bo spał, ale mogła się 


wtrąciła jakby niepewnie dziew- 


odezwała się 


obrazić | nie odezwać do śniadania. Tyle by nie 
wytrzymał. . 
- Ona się wtrąca do wszystkiego - odpowiedział 


dyplomatycznie. Miał nadzieję, że Teo nie zauważy nie- 
znacznej zmiany tematu. 
= Nie była - odpowiedziała sobie góra. - Nie pozbie- 
rała bałaganu ani nic... i nie nap|sała żadnego prze- 
mówienia. 
Cdn. 


Wychodzi na środek drogi, staje i przy- 
gląda się ciekawie... Jakże to typowe dla 
łosia! Zwierzę to uchodzi wręcz za ciekaw- 
skie i żądne spotkań z człowiekiem, bo 
zazwyczaj, zanim przed nim ucieknie, musi 
mu poprzypatrywać się choć przez chwilę. 
Niektórzy obserwatorzy dużych ssaków i 
myśliwi uważają, że łoś nie tyle jest ciekaw- 
ski, ile... tępy! Hm... Taka ocena już z 
daleka wygląda na antropomorfizm, czyli 
przypisywanie zwierzęciu cech ludzkich, 
często wyłącznie na podstawie jego wy- 
glądu zewnętrznego. Trudno powiedzieć, 
czemu łosiowi przypisuje się tępotę... Jest 
to natomiast zwierzę towarzyskie, które 
często zbliża się na pastwiskach do bydła i 
koni. Czynią tak zwłaszcza osobniki prze- 
żywające ruję w samotności, nie znajdujące 
partnera. 

Zima jest okresem łosiowych wędrówek. 
To niespełna półtonowej wagi zwierzę z 
rodziny jeleniowatych opuszcza wtedy nie- 
jednokrotnie bagna -— swe ulubione środo- 
wisko latem — i przenosi się do suchych 
lasów i borów. Toteż już pierwsze śniegi są 
znaczone typowymi śladami łosi (na zdję- 
ciu - ślad młodego osobnika); pojawiają się 
też one tam, gdzie ich przedtem nie było. 
Wtedy to właśnie, zdezorientowane, przy- 
stają nagle na środku asfaltowej szosy, czy 
wręcz zaczynają się błąkać po podwórkach. 
Zdarzyło się, że łoś wpadł do basenu prze- 
ciwpożarowego, skąd wyciągały go dopiero 
strażackie wozy... Przygoda o tyle nie- 
groźna dla tego zwierza, że lubi on wodę — 
doskonale i chętnie pływa, a nierzadko 
chroni się w toń przed największymi swymi 
wrogami — wilkiem i niedźwiedziem. 

Nie tylko woda łosiom niestraszna. Także 
- zima. Nie istnieją dla nich te kłopoty z 
lokomocją, jakie mają inne zwierzęta i 
człowiek, gdy z nieba sypnie śniegiem. 
Można rzec — nie ma dla łosi „dróg nieprze- 
iezdnych”. Potrafią one prawie że... jeździć 


na nartach. Rolę nart spełniają, dzięki po- 
suwistym ruchom, przednie nogi; tylne peł- 
nią zadanie kijków. Także i po lodzie poru- 
sza się łoś doskonale dzięki odpowiedniej 
budowie racic. Ważna to właściwość dla 
zwierzęcia żyjącego wśród bagien i roz- 
lewisk. 

Nie znane są też prawie łosiom zimowe 
kłopoty z pokarmem. Są jedynymi z jele- 
niowatych, których praktycznie się nie do- 
karmia. Starcza im kora ogryzana z drzew. 
Wystarczy ściąć np. osikę i porzucić ją w 
lesie, goszczącym te zwierzęta, by już na 
drugi, trzeci dzień była ona zupełnie 
obdarta z kory. Wygląda przy tym, jak pod- 
rapana pazurami. To ślady łosiowych zę- 
bów. Nie zdarza się chyba łosiom tzw. 
zimowa bieda. Długo leżący, głęboki i ubity 
śnieg raczej im sprzyja, bo stojąc na nim 
mogą sięgnąć do wyżej położonych partii 
drzew, o co zawsze usilnie się starają. 

Łosie nie mają dziś właściwie żadnych 
naturalnych wrogów. Niedźwiedzi i wilków 
jest jak na lekarstwo. Zresztą — wobec tych 
drapieżców łosie nie są bezbronne. Ude- 
rzenie łosiowych przednich nóg, czyli ba- 
dyli, bywa tak dotkliwe, że może pozbawić 
życia niedźwiedzia, nie mówiąc o wilku. 
Przed łosiami uchodzą też zazwyczaj dziki, 
włącznie z dużymi odyńcami. Łosiowy 
„kopniak” i dla człowieka byłby zapewne 
śmiertelny. Jednak łosie nie kwapią się ata- 
kować ludzi, choć'niebezpieczne mogą być 
klempy prowadzące młode, a także byki w 
czasie rui. 

Skoro niestraszne tym zwierzętom zimy, 
powodzie, drapieżniki - to należałoby zapy- 
tać: dlaczego ostatnio ich u nas ubywa? 
Pięknie odnowiona populacja tych zwierząt 
rzeczywiście niepokojąco się kurczy. Widać 
to nawet w takich tradycyjnych ostojach 
tego zwierzęcia jak dolina Biebrzy. Nadto — 
prawie nie ma już byków o pięknie rozwi- 
niętych, spłaszczonych porożach - tzw. 


łopataczy. Przeważają cienkorogie samce - 
badylarze. Regres łosia, pomimo że roz- 
przestrzenił się on po kniejach całego na- 
szego kraju, jest widoczny. Obok wielu 
przyczyn zadecydował o tym zapewne 
nadmierny odstrzał tych zwierząt. Zresztą — 
wędrujące łosie w zetknięciu z cywilizacją 
narażają się na nowe niebezpieczeństwa. 
Sporo ich zginęło już w zderzeniu z rozmai- 
tymi pojazdami. Temu widocznemu na 
zdjęciu chyba to nie grozi. Choć beztrosko 
stanął pośrodku asfaltowej szosy - przy- 
najmniej uczynił to w miejscu najwłaściw- 
szym z punktu widzenia przepisów ruchu 
drogowego. W głębi, po lewej, widać wszak- 
że ostrzegawczy znak drogowy. Co to za 
znak? Ano, oczywiście: „Uwaga na zwie- 
rzęta”! (tok) 


Fot. T. Kłosowski 


— WSPANIAŁE I. 

FRANCJA (PAP). Eksperymenty prze- 
prowadzane przez francuskich embriolo- 
gów z Narodowego Centrum Badań Na- 
ukowych są niezwykłe... I przerażające za- 
razem. Evan Balaban I Nicole Douarin 
wszczepili mózg przepiórek kurczętom, 
które wydobyto z jaj na kilka dni przed 
wykluciem. Po dwóch tygodniach od trans- 
plantacji większość zoperowanych kurcząt 
zaczęło chodzić I normalnie się odżywiać. 
W wyglądzie ptaków nie było niczego nie- 
naturalnego, zadziwiał tylko ich głos, nie- 
zwykle podobny do przepiórczego śpiewu. 


30000 LAT TEMU! 


USA (PAP). Kiedy został zasiedlony kontynent 
amerykański? Problem ten wywołuje wiele spo- 
rów wśród uczonych. Wysuwane są różne hipo- 
tezy. Jedne z nich twierdzą, że pierwsi ludzie 
przeszli z Syberii do Ameryki już 100 tys. lat 
temu, a Inne, że zaledwie 10 tys. lat temu. W 
Monte Verde w Chile znaleziono ślady obozo- 
wisk sprzed 13 tys. lat. Ostatnie badania ujawniły 
tam jeszcze starsze ślady kultury datowane na 30 
tys. lat. Archeolodzy odkopali głębokie jamy, na 
których dnie znajdowały się obrobione kamienie, 
a także węgle drzewne z ognisk, których wiek 
określono na 33-40 tys: lat. z 

Zdaniem uczonych, dotychczasowe poszuki- 
wania archeologiczne opierały się na błędnych 
założeniach. Szukano rozległych stanowisk obfi- 
tujących w zabytki - wielkie skupiska kości i 
kamiennych narzędzi, jakie spotyka się w Ame- 
ryce Północnej. Tymczasem w Ameryce Połud- 
niowej trzeba szukać śladów niewielkich obozo- 
wisk zbieraczy roślin. Takie ślady znaleziono już 
na terenie Chile i w Brazylii. Potwierdzają one 
obecność człowieka w Ameryce Południowej już 
30 tys. lat temu. 


PAN MĄDRALA odbiera telefon: 

- Dzwonię z warsztatu samochodo- 
wego - słychać zdenerwowany głos w 
słuchawce. - Przed chwilą pana mał- 
żonka przyjechała do nas, żeby oddać 
państwa samochód do remontu. Tylko 
pytam, kto mi zapła... 

- Płacić będę oczywiście ja! - prze- 
rywa pan Mądrala. 

- Chwileczkę! O należność za remont 
wozu jestem spokojny, ale kto mi zapłaci 
za wyrwaną bramę i zdemolowane wnę- 
trze warsztatu..?! 


*k 

ZASTĘPOWY pyta Iksińskiego: 

- Powiedz nam, dlaczego w czasie 
jazdy nie można wychylać się z okien 
pociągu? 

- Żeby nie uszkodzić słupów telegra- 
ficznych..! 


Zawieszenie kół przednich jest 


KE4 FORD PI0OPIOKUP 
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kierowcy opiera się na wykorzy- 
staniu wytłoczek nadwozia oso- 
bowej SIERRY. 

Skrzynia ładunkowa posiada 
dodatkowe podwoziowe wzmoc- 
nienie, a boki jej tworzą wytła- 
czane powierzchnie blach dopa- 
sowane do kształtów przetłoczeń 
przedniej części nadwozia. Bla- 
chy te w swej tylnej części 
mieszczą zespoły tylnych świa- 
tełł w których poszczególne 
rodzaje świateł usytuowane zos- 
tały w pozycji pionowej. Pod 
zespolonymi - pionowymi świat- 
łami tylnymi umieszczone zos- 
tały małe plastykowe zderzaki. 

Dostęp do skrzyni ładunkowej 
umożliwia otwierana, tylna klapa 
o takiej samej szerokości jak 
wewnętrzna szerokość skrzyni 
ładunkowej. 


CH LLŚLE 
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Wewnętrzne wymiary skrzyni 
ładunkowej są następujące: dłu- 
gość 2098 mm, szerokość 1373 
mm, wysokość 418 mm. Na tej 
skrzyni ładunkowej można prze- 
wozić ładunki o ciężarze do 970 
kg. Cała powierzchnia skrzyni 
ładunkowej pokrywana jest bre- 
zentową opończą. 

Tylne koła pojazdu zawieszone 
są na dwóch podłużnych, pióro- 
wych resorach półeliptycznych. 

Wnętrze kabiny pasażerskiej 
mieszczące kierowcę i jednego 
pasażera pochodzi z samochodu 
osobowego i z tego względu 
zapewnia wysoki komfort po- 
dróżowania. 7 

Wytwarzana jest także wersja 
ze skróconą skrzynią ładunkową 
i wydłużoną kabiną pasażerską, 
w której na krótkich odległoś- 
ciach można przewozić *cztery 
osoby. 
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telnikami tel. 21-81-18), "Wojciech 
Wróblewski (dz. fotogeportażu tel. 
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BĘ: 


takie samo jak w samochodzie 
osobowym — niezależne, na ko- 
lumnach typu Mc Pherson. 
Hamulce z przodu tarczowe z 
tyłu bębnowe. 

Prędkość maksymalna pojazdu 
wynosi 140 km/h, przeciętne 
zużycie paliwa 8,7 litra na 100 
km. 

W tej klasie pojazdów co 
FORD P 100 mieści się również 
nasz POLONEZ TRUCKS, któ- 
rym interesują się także importe- 
rzy z krajów zachodnich. Nie jest 
on tak perfekcyjnie wykonany 
jak pojazd angielski, lecz wyglą- 
dem swej sylwetki i właściwoś- 
ciami eksploatacyjnymi nie od- 
biega mocno od podobnych 
pojazdów zachodnich. 


Piotr PIERWOŁA, 84-443 SRO- 
MOWCE WYŻNE 208, poszukuje 
„Świata Młodych” nr. nr. 24, 29 i 
42 z roku 1988, za które oferuje 


21-98-28). Graflcy: Marlena Hanke, 
Szarlota Pawel i Magdalena Piotrow- 
ska. Redaktorzy techniczni: Danuta 
Drygalska, Grażyna Pajorkowska | 
Barbara Zając. Kierownik korekty: 
Barbara Boguszewska; korektorki: 
Marla Marasek | Irena Ochrymowicz. 
Nie zamówionych materiałów reda- 
kcja nie zwraca. Ogłoszenia przyj- 
muje Redakcja Wydawnictw Poradn|- 
czych I Reklamy, al, Stanów Zjedno- 
czonych 53, 04-028 Warszawa, tel. 
13-20-40 do 49, wewn. 403. Cena 
ogłoszeń 1000 zł za 1 cm2. Wpłaty za 
ogłoszenia od osób fizycznych przyj- 
mowane są na konto: Państwowy 
Bank Kredytowy III OM Warszawa, nr 


prospekty Hondy, Volkswagena, 
Chevroleta, Fiata Tipo, Tarpana 
oraz prospekty aktorów. 

Jacek STACHECKI, os. Nie- 
wiadów bl. 22/3, 97-170 UJAZD, 
poszukuje prospektów motocy- 
kli BMW, Honda, Suzuki, Ya- 
maha, za które oferuje prospekty 
samochodów osobowych: Volvo 
i Ford, prospekt samochodu cię- 
żarowego firmy Renault oraz 
adresy do firm samochodowych 
i motocyklowych. 

Adam TOMASZEWSKI ul. 
Ogrodowa 5/4, 12-100 SZCZYT- 
NO, poszukuje prospektów moto- 
cykli, samochodów osobowych i 
ciężarowych, zaktóre oferuje adre- 
sy firm zagranicznych, firm tury- 
stycznych oraz starsze plakaty 
piosenkarzy i aktorów. 

Grzegorz RADI, ul. 1 Maja 
19/1, 59-513 os. WILKÓW, po- 
szukuje prospektów firm moto- 
cyklowych; w zamian oferuje 
następujące numery „Małego 
Modelarza”: 7/81, 10/85, 3-4/86 i 
4-5/88. 

ZENON DUTKIEWICZ 


370015-5757-139-11. Za treść ogło- 
szeń redakcja nie odpowlada. 


WYDAWCA: RSW  „Prasa-Książka- 
-Ruch", Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach i terminach prenumeraty L- 
dzielają wszystkle oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch* oraz urzędy 


pocztowe. i 
SKŁAD: Spółka z o.o. „POLOLIMP” 
w Warszawie. 4 x 


OEZE; owanać 
z ZZA 
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Wtedy wystarczy jednokrotnie. 
Słabym włosom przyda się 
kropla odżywki, stosowana prze- 
miennie z jakąś płukanką zio- 
łową (kapilosan, albo po prostu 
rumianek), potem odrobina żelu, 
kilka ruchów dłonią i... nawet 
suszyć takiej fryzurki suszarką 
nie trzeba, bo zanim się człowiek 
obejrzy, sama wyschnie. 

Na pociechę wszystkim wiel- 
bicielkom warkoczy, koków i 
innych końskich ogonów chcia- 
łabym przy okazji powiedzieć, że 
włosy krótkie wcale nie muszą 
być brzydkie (jak wiele osób 
jeszcze sądzi). No, popatrzcie na 
te zdjęcial.. 


Zam. P-16. A-59. 
Druk: 


Rsw „Prasa-Książka-Ruch" 
Zam. 3307/89 Roc: 


Prasowe Zakłady Graficzne 
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SŁUCHAM... 


Jest to samochód dostawczy 
produkowany w oparciu o ele- 
menty samochodu osobowego. 
Tego rodzaju pojazdy wykorzy- 
stywane są do przewozów nie- 
dużych ilości ładunków (maksy- 
malne do 1 tony), głównie przez 
małe firmy produkcyjne i warsz- 
taty rzemieślnicze. Dzięki tym 
pojazdom możliwy jest stosun- 
kowo tani transport materiałów, 
półproduktów, części, wyrobów 
gotowych itp. niezbędnych właś- 
nie w działalności małych firm. 

FORD P 100 pick-up produ- 
kowany jest w Anglii w oparciu o 
elementy samochodu osobowe- 
go FORD SIERRA. Pojazd ten 


TRZEBA TO NA 
MS VWPRU 


silniki benzynowe. Prezentowa- 
ny na zdjęciu FORD P 100 
posiada silnik wysokoprężny o 
pojemności roboczej 1752 cm 
sześc., osiągający moc-55 kW 
(74 KM) przy 4500 obr/min. Silnik 
ten doładowywany jest sprężo- 
nym powietrzem poprzez turbo- 
ładowarkę, dlatego też przy mar- 
ce tego pojazdu pojawia się do- 
datkowe określenie „turbodiesel". 

Napęd od silnika umieszczo- 
nego z przodu, przenoszony jest 
na tylne koła za pośrednictwem 
pięcioprzekładniowej, całkowicie 
zsynchronizowanej skrzyni bie- 
gów. 

Konstrukcja nadwozia w swej 


może być wyposażony w różne przedniej części wraz z kabiną 
rodzaje silników. Pierwsze egzem- 
plarze tego pick-upa posiadały CIĄG DALSZY NA STR. 7 
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DRĘTWY, 
SPROBUJ TEJ 
WZMACNIAJ. 


LEMC 


Wszystkim dziewczynom pła- 
czącym nad jakością swych wło- 
sów - że wypadają, że się łamią, 
a nade wszystko błyskawicznie 


NAM 


«=T 


raj w głowę” bardziej 
zaszkodzić, niż pomóc. 
Nie znaczy to oczywiście, że 


mogą 


jej mycie nie jest kłopotliwe. A 
włosy tłuste trzeba przecież czę- 
sto myć, aby człowiek nie wyglą- 


j ( l należy” machnąć ręką na swoje dał jak kocmołuch. Używa się 
się przetłuszczają, odpowiadam włosy i „zły czas” przeczekać wtedy specjalnych, bardzo deli 
zbiorowo, że niestety, ale nie ma Nastolatka, która ma z włosami katnych szamponów, nie podra 
cudownego środka, który. by te kłopoty (zdarzają się takie żniających skóry głowy, które są 
kłopoty był w stanie szybko i szczęśliwe dziewczyny, które ich przystosowane do tego, aby myć 
definitywnie zlikwidować. Możei nie mają), powinna o nie tym nimi włosy nawet codziennić 
brutalne jest to stwierdzenie, ale bardziej dbać. Ale wiadomość, AKA 
prawdziwe. Nastolatki zawsze że cud się nie stanie, jest przy- CIĄG DALSZY NA STR 


miały kłopoty z włosami, a są 
one wynikiem przemian hormo- 
nalnych, które zachodzą w Wa- 
szych organizmach i tym samym 
są to kłopoty dla Waszego wieku 


" naturalne. Różne lekarstwa-legen- 


dy pod tytułem „trwała wysusza, 
więc zrób sobie trwałą”, czy „sok 
z rzepy wzmacnia, więc go wcie- 


datna. Ot, chociażby po to, aby 
nie hodować z cierpiętniczym 
uporem nędznych włosiąt dłu- 
gości do pasa (może za tydzień 
się wzmocnią, przestaną przetłusz- 
czać, zrobią piękne, puszyste...), 
lecz fundnąć sobie króciutką fry- 
zurkę, która jest znacznie wy 
godniejsza chociażby dlatego, że 


